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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 28. Lipca. 


se %**Wydany dziś Dziennik Ministerstwa 


Sprawiedliwości zawiera następujące po- 
sianowienie tyczące się wszystkich urzędników 
w wydziale Sprawiedliwości, z dnia 24. Lipca 
1843. 

» Wszystkim urzędnikom Monarchii w wy- 
dziale Sprawiedliwości kommunikuję następu- 
jący, do Ministerstwa Stanu wydany Najwyż- 
szy rozkaz. Po uczuciu powinności tychże 
urzędników spodziewać się mogę, że rozkaz 
ten ściśle wypełniać i od manifestacyi wszelkie- 
go rodzaju wstrzymywać się będą, które z po- 
szanowaniem prawu należnem są niezgodne i go- 
dność rządu nadwerężaćby mogły. 

Berlin, dnia 24. Lipca 1843. 


Minister Sprawiedliwości Miihler. 


—m— 


Najwyższy rozkaz gabinetowy do Mi-' 


nisterstwa Stanu z dn. 18. Lipca 1843. 
Wiadomość © nieprzyzwoitych zajściach na 
tak nazwanćj uczcie dn. 4. b.m, w Diisseldorfie 
wyprawionćj byłbym poczytał za mało uwagi 
godną, gdybym się nie był dowiedział, że 
kilku urzędników także zaprosiny na ucztę tę 
przyjęło: Uznaję ja dobry zamiar, który nimi 
w tym razie powodował, i który się i przez to 
objawił, ze w sposób chwalebny stanowisko 


W Czwartek dnia 3 Sierpnia. 


- 1843. 


swoje pojmując, z uczty tćj za pierwszą 0Zzna- 
ką nagannćj dążności wyszli, z czego im zado- 
wolnieńie Moje wynurzam. — Wypadek ten 
wykazał znów jasno nicość wy 
stracyi. _ Zdołają one tylko hałasu narobi 
wywierając żadnego wpływu na rzecz samą, na 
Móje postanowienić i na bieg rżądu Mojego. 
Ale też tem bardzićj jest wolą Moją, aby urzę- 
dnicy Moi od podóbnych manifestacyi dalekimi 
byli, i przez udział w takowych ani im wbrew 
woli Mojćj niezasłużonego nie nadawali znacze- 
nia, ani też tym mnićj, w razie, kiedy praw- 
dziwy ich charakter oczywistym jest, obecno- 
ścią organów rządu powagi i godności tegoż 
rządu nie kompromitowali. 


Sanssouci, dnia 18. Lipca 1843. 
Fryderyk Wilhelm. 


Dó Ministerstwa Stanu. 


Z dnia 31. Lipca. 

Przybyli tu: J. Kr. Mość Książę Fryde- 
ryk Wilhelm, syn J. K. Mości Księcia Pru- 
skiego, z Weimaru; 

J.-K. Mość Książę Waldemar z Hohen- 
schwangau; 

J. Książęca Mość Generał - Major i Komen- 
dant 6 Brygady Landwerów, Książę Wil- 
helm Radziwiłł, z Antonina. 
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Wiadomości zagraniczne. 


Polsk a. 
Z nad granicy polskićj, dn. 27, Lipca. 

Mieszkańcy Pruscy zwykli od niepamiętnych 
czasów uczęszczać na odpust Wniebowzięcia 
Panny Maryi do Janowic, miasteczka leżącego 
w Królewstwie Polskićm niedaleko granicy Pru- 
skiej, -Aby pielgrzymki tćj nie tamować, po- 
stanowił rząd Polski, aby od przybywających 
ani paszportów, ani zaświadczeń nie żądać, 
Urzędnik pewny ma czuwać nad wykonaniem 
tego rozporządzenia i tego tylko dopilnować, 
aby wolności tej nikt do defraudacyi celnćj nie 
nadużywał, 

To daje nam powód do zbicia wiadomości 
podanych przez dzienniki tak krajowe jak zagra- 
niczne, że wszyscy Pruscy poddani, którzyby 
bez paszportu granicę Polską prześli, jeśli na- 
leżą do wojska, do fortec Rossyjskich, a jeśli 
są stanu cywilnego, na Syberyą wywiezieni 
być mają. 

Rozporządzenie, które do wieści tćj powód 
dało, tyczy się tylko Królestwa polskiego, i 
opiewa: Że poddani Pruscy , którzy się w kró- 
lestwie polskiem bez paszportów ukrywają, aby 


ujść przed karą kryminalną przez sądy pruskie 


prze ci p zawyrokowaną, jako tćż zwyczaj- 
mi tułacze na Syberyą na osiedlenie wysłani, 
a pruscy dezerterzy, jak to w rządzie pruskim 
rzecz się ma z dezerterami armii cesarskićj, do 
kompanii aresztanckich wcieleni być mają. 

Azatem rozporządzenie to dotyczy się tylko 
klassy poddanych pruskich, którzy do dobre- 
go obchodzenia się najmniejsze mają prawo. 
Wszakże rząd pruski poczuwa się zawsze do 
obowiązku swego i ochrania takie nawet osoby 
od surowego traktowania, Spodziewać się na- 
leży, że wnioski jego u rządu sąsiedniego znajdą 
przyjęcie. 

Co do dezerterów rossyjskich rozporządze- 
nie owo mylne zawiera podania, gdyż w Prus- 
sach nie wszyscy dezerterzy rossyjscy, ale tyl- 
ko tacy, którzy na inny sposób utrzymać się 
nie mogą, do kompanii robotniczych, a nie 
aresztanckich przekazani bywają; wolno im 
przecież do ojczyzny swojćj powrócić. 

Rossya. 
Z Petersburga, dhia 18, Lipca. 


Ukaz Naj. Cesarza do Rządzącego Senatu 


z dnia 5. Czerwca: »Na mocy ukazu Naszego, 
danego Rządzącemu Senatowi d. 18. Listopada 
1842. r. obwód Białostocki zostaje zniesiony, 
powiaty jego wchodzą do składu gubernii Gro- 


dzieńskićj, a Białystok zamienia się na miasto 
powiatowe, « 


»Uznawszy dalej za rzecz potrzebną odmie- 
nić niektóre artykuły potwierdzonćj przez Nas 
6. Listopada 1837. r. Ustawy Białostockiego 


| Instytutu Szlachetnych panien, co do składu 


jego Rady, stósownie do przełożenia Zwierz- 
chności Instytutu rozkazujemy: 1) Obowiązek 
zasiadania w Radzie Instytutu, włożony na Rzą- 
dcę Białostockiego obwodu i obwodowego Mar- < 
szałka, z powodu zniesienia teraz tych urzędów, 
przenieść na Grodzieńskiego cywilnego Guber- 
natora i tamecznego gubernialnego Marszalka, 
lub na ich zastępców. Osoby te powinny na 
zalecone $. 11. Ustawy zwyczajne posiedzenia 
Rady, zjeżdżać raz na mięsiąc, z Grodna do 
Białegostoku. 2) Zamiast wybieranych dotąd 
na członków Rady Instytutu Deputowanych 
Szlacheckich z obwodu Białostockiego, z guber- 
nij Wileńskićj, Grodzieńskiej i Mińskićj, ptze- 
znaczyć do zasiadania w radzie, Marszałka Bia- 
łostockiego powiatu, mającego być stałym jéj 
członkiem. 3) Stósownie do tego, Rada Insty- 
tutu Białostockiego, pod prezydencyą Wileń- 
skiego wojennego Gubernatora, składać się ma: 
z Naczelnicy zakłada, Z Zarządzającego guber- 
nią Grodzieńską, z Kuratora Białostockiego 
szkolnego okręgu, z Grodzieńskiego gubernial- 
nego Marszałka, z Białostockiego powiatowego 
Marszałka i z Członków mających powierzony 
sobie zarząd szkolny i ekonomiczny, 4) Pod 
niebytność Prezydenta, obowiązek jego sprawia 
zarządzający Grodzieńską gubernią, a w razie 
niebytuości i tego ostatniego, starszy z obec- 
nych Członków. Rządzący Senat, nie zanie» 
cha wydać stósownych, ku wykonaniu tego 
wszystkiego, rozrządzeń. « 

N. Cesarz zezwolił na mianowanie przy De- 
partamencie Medycznym Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych biegłego Chemika do chemicz- 
nych rozbiorów w rzeczach sądowćj medycyny 
i do innych podobnych zleceń, nadając mu pra~ 
wa urzędnika do szczególnych poleceń 8méj 
klassy i z przeznaczeniem gaży po 600, i sto- 
łowych pieniędzy po 400 r. sr. rocznie. 

Franciya 
Z Paryża, dnia 22. Lipca. 

Monitor zawiera dzisiaj rozporządzenie 
królewskie, kontrasygnowane przez Marszałka 
Soulta, na mocy którego Vice-Admirał Baron 
Mackau, Par Francyi, mianowany został Mi- 
nistrem marynarki i osad, w miejsce Admirała 
Ronssin. Nowy Minister przyjęty był wczo- 
raj w Neuilly, i złożył przysięgę w ręce Króla: 
Admirał Roussin wyjechał do południowej 
Francyi, 

Rząd Espartery dimissyonował Pana Soller, 
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Konsula francuzkiego w Marsylii, za to że kil- 
ku wychodzcom wydał paszporta z Francyi do 
Hiszpanii. Natomiast Pan Tovar, były konsul 
hiszpański w Perpignanie, dimissyonowany w 
roku przeszłym przez Esparterę, ponieważ Puł- 
kownikowi Prim wizował był paszport, przy- 
wrócony znów został przez rząd tymczasowy 
do urzędu swego, tak iż w Perpignanie dwóch 
teraz jest Koasulów Hiszpańskich, którzy dwie 
różne władze reprezentują. Na granicy kata- 
lońskićj ogłoszono jednak, że tylko podpis Pa- 
na Tovar uznanym będzie, tak iż paszporty 
noszące podpis Konsula przez Francyą uznanego 
tamże nie są ważne. 

Przeszło 4000 Hiszpanów stanęło na grani- 
cy Pyrenejskićj, w zamiarzę przejścia do Fran- 
cyi. W skutek tego otrzymali urzędnicy po- 
graniczni i brygada żandarmeryi stósowne in- 
strukcye, aby wszelkiemu nieporządkowi ża- 
pobiedz. 


Messager publikuje mnóstwo depeszy Ge- 

nerała Gubernatora Algieru i tamecznych do- 
wódzców. Najnowsze sięgają 15. Lipca, Po- 
kazuje się z nich, że operacye wojskowe po- 
myślnie się powiodły: kilka pokoleń poddało 
się, a nieprzyjacielskim Arabom zabrano wiele 
bydla. 
Król Francuzów odebrał właśnie w podarun- 
ku od Króla Pruskiego parę bardzo pięknych 
kandelabrów berlińskićj roboty i rozkazał je 
ustawić w Louvrejskiej galeryi przeznaczonej 
dla sprzętów średhiowiekowych. 


National ogłasza dziś trzecią listę składek, 
które we Francyi na korzyść funduszów repe- 
alskich wpłynęły.  Subskrypcye te przyniosły 
dotychczas 1137 franków. 

Horace Vernet przybył z Petersburga do 
Havru na parowym statku »Tage.« 


Czyli Hrabia Pablen wkrótce tu powróci, 
jak dzienniki tutejsze utrzymują, nie jest jeszcze 
rzeczą pewną, gdyż listy Z Petersburga nic 0 
tóm nie nadmieniają, — Natomiast piszą ztam- 
tąd, że Księżniczka Galiczyn, która przed nie- 
jakim czasem Z kościoła greckiego przeszła do 
kościoła anglikańskiego, na wyższy rozkaz 0d 
wychowania swych dzieci odsądzoną, a dzieci 
te do greckiego klasztoru oddane zostały. Na 
wnioski czynione odebrała odpowiedź, Że nie 
może jćj być dozwolone, aby dzieci swe nie 
w religii narodowćj wychowała; prócz tego 
wynurzono jćj nieukontentowanie z tego co u- 
czyniła, dodając, że nigdy cierpianem być nie 
może, aby starorossyjska wysoka szlachta łono 
kościoła greckiego opuszczała, Księżna żyje 


teraz w Petersburga — opuszczona, jak gdy- 
by była pod klątwą kościelną. Pomiędzy li- 
cznymi przyjaciolmi Księżnej wielkie to spra- 
wiło wrażenie. i 


Nadeszłe tu listy z Petersburga nadmieniają 
o zajściach przy dworze Rossyjskim, które tak 
są ważne, że na bliższe potwierdzenie zasługu- 
ją. Stósownie do tychże listów oddalił Cesarz 
Mikołaj od dworu i z bliskości swojćj wszystkie 
osoby, które w katastrofie ojca jego, Cesarza 
Pawła udział miały. Nawet ich krewnych, sy- 
nów, synowców i t. d. los ten miał spotkać. 
Cesarz Alexander zdawał się zapomnieć o tém 
po wstąpieniu swojóm na tron, ale w lat kilka 
późnićj oddalił wszystkich od siebie. Dopiero 
znowu w roku 1812, widziano Suboffów, 


'Taczwillów, Pahlenów, Orłowów w ge- 


neralnym sztabie Cesarza.  Dziełko cotylko 
wyszłe w Paryżu (przez Dołgorukiego) wzno- 
wilo sprawę tę za Cesarza Mikołaja. W. sku- 
tek tego odwołany podobno został Hr. Pablen 
z poselstwa w Paryżu i za granicę w podróż 
wysłany; udał się tymczasowo do Karlsbadu. 
Inni wygnani być mają do dóbr swoich. Cesarz 
Mikołaj obchodzić będzie podobno odtąd coro- 
cznie dzień śmierci Cesarza Pawła wielkiem na- 
bożeństwem żałobnem. 


Gazeta sporów poświęca w jednym z 0- 
statnich swoich numerów następujące uwagi © 
politycznóm stano wisku Księcia Nemours: »Nie 
wiemy, czy Książę Nemours zostanie Regientem 
Francyi; ale to wiemy, że szczerze nie przygo* 
towuje się do tćj trudnćj roli, i wszystkie siły 
wytrawnego, przez doświadczenie nabytego roz- 
sądku, dowiedzionego w wojnie i nieszczęściu 
męztwa, poświęca nauce rządów konstytucyj- 
nych. Książę Nemours sądził, że z natury prze- 
znaczonym jest na całe życie do drugiego rzę- 
du, z natury skromny upodobał sobie w tym 
widoku, który stał się dla niego tém przyje- 
mniejszym, że do swojego starszego brata z 
szczerą miłością był przywiązany. Na stopniach 
tronu drugi sługa królewski, byłby w tóm znaj- 
dował swoją dumę, że byłby pierwszym pod- 
danym Księcia Orleans. — Zdaje się, że 
Opatrzność inne dla niego zgotowała przezna- 
czenie, : Przyjmie on je, skoro to nastąpi, bez 
entuzyazmu, ale także bez wahania, nie starał 
się on o to i także nie uchyli się od tego. Ksią- 
żę Nemours wie, przy jakiem źródle królestwa 
lipcowego wycierpiał swoją silę. "Widzi on to 
królestwo w jego skutkach, przyjmuje jego na- 
tchnienia, należy do jego naródu i będzie umiał 
postępować za jego tradycyami, « 


«eM 
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Anglia. 
Z Londynu, dnia 25. Lipca. 

Wyszła tu cotylko nowa karykatura, wyo- 
brażająca stan Irlandyi czyli raczćj ministerstwa 
w stósunku do tegoż kraju, Ognista bomba 
leży na ziemi i zdaje się, jak gdyby co chwila 
rozpęknąć się miała, Peel patrzy na to spo- 
kojnie i mówi: dajcie-no pokój, już ona się 
wypali. Wellington przeciwnie potrząsa gło- 
wą, myśląc sobie, że, gdyby pękła, wszys- 
tkich zabićby mogła.  Spiesznego Stanleya, 
który porywać się zdaje, wstrzymuje rozwa- 
żniejszy jego przyjaciel Graham, który go 
przestrzega, że sobie palec sparzyć może. Tym- 
czasem krząta się Sir Eduard Siegden około te- 
go, aby rozkazy składające z urzędu nieposłu- 
sznych sędziów pokoju na bombę wrzucić, i 
tym sposobem ją zagasić, gdy tymczasem Elliot 
z miną, na którćj się maluje festina lente, 
gotuje bil o broni, którym niebezpieczny po- 
Żar na pewne przydusić zamyśla. 

Zamieszania irlandzkie tak szkodliwy wy- 
wierają wpływ na handel i wszyskie interessa, 
że rząd od znakomitych osób prywatnych i są- 
dowych kollegiów liczne odbiera adressy z pro- 
źbą o skuteczniejsze środki ku przywróceniu 
porządku. Pomimo to trzyma się rząd drogi 
raz wymierzonćj: czeka on i wzmacnia tame- 
czną siłę zbrojną, gotów każdćj chwili nadwe- 
rężenie praw surowo skarać. Nowy regiment 
piechoty przybył znów z Liverpoolu do Dubli- 
na. Stósownie do podania dziennika Times, 
zwykła załoga Irlandyi powiększyła się od, po- 
czątku lata o dwa regimenta dragonów gwardyi, 
jeden regiment huzarów, dziewięć regimentów 
piechoty, jeden batalion żołnierzy, morskich i 
jednę kompanią artyleryi. 

Hiszpania. 
Z Paryża, dnia 24. Lipca, 

Espartero, który w pośród niepojętych swo- 
ich operacyi przez kilka dni z widowni naszćj 
był zniknął, stanął podobno, jak czytamy w 
jednym z nadgranicznych dzienników, dn. 13, 
w Manzanares. Jeżli podanie to prawdziwem 
jest, to Regient postanowił nareszcie powrócić 
do Madrytu, który tak długo na łasce Bożćj 
pozostawił, W takim razie mógłby jeszcze 
w swoim czasie stanąć na placu bitwy, na któ- 
rym według wszelkiego podobieństwa na dniu 
18.lub 19. losy Hiszpanii na kilka miesięcy 
przynajmnićj rozstrzygnięte będą. 

Z Perpipgnanu piszą, że 50 oficerów kry- 
styńskich, którym departament Gers na mie- 
pAsRia był wyznaczony, tamże naraz przy- 

yto w celu udania się do Katalonii. 


Z Paryża, dnia 25. Lipca. 
Depesze telegraficzne z Hiszpanii donoszą: 

"Z Barcelony, dn. 22. Lipca. — Goniec 
pocztowy wysłany z Madrytu d; 20. Lipca ra- 
no przybył cotylko. Miasta już nie blokowa- 
no; tylko dywizya Aspiroza stała w el Pardo; 
Narwaez był jeszcze w Torrejonie. Seoane i 
Zurbano nie wyszli byli poza Guadalajarę. 


Z Perppignanu, d. 24. Lipca, — Serrano 
opuścił Darokę d. 18. Lipca i wyruszył w stro- 
nę ku Madrytowi. Jeden eskadron kawaleryi 
Zurbany połączył się z nim. 


Z Madrytu, d. 17. Lipca. — Około for- 
tyfikacyi pracują gorliwie, i nawet po ulicach 
miasta sypią groble i wznoszą barykady. Gwar- 
dya narodowa stói dzień i noc pod bronią i 
zmienia się co sześć godzin.  Przęz ogłoszenie 
bliskiego nadejścia generałów Seoany i Zurbany 
potrafił P. Mendizabal zapał exaltowanych jesz- 
cze bardzićj rozniecić, a ci straszą teraz krzy- 
kiem swoim rozsądniejszą część ludności: kto- 
by równego nie objawiał zapalu do odporu, 
wystawiłby się na niebezpieczeńswo zamordo- 
wania, Wszakże niektóre dla wieku, imienia 
i wielkich zasług poszanowania godne osoby, 
jak np. Generał Castańos, Generał Palafox, 
Książę Gor i Patryarcha stolicy biskupićj, u- 
ważali za rzecz potrzebną radzić Ayuntamien- 
towi, aby propozycye Generała Narvaez z u- 
miarkowaniem przyjąć, a tym sposobem osz- 
czędzić stolicy niebezpieczeństwa oblężenia i 
okropnych scen zaczepki. Zdaje się, że to 
sprawiło niejakie wrażenie, bo odpowiedź uło- 
żona była w umiarkowanych, lubo dwuzna- 
cznych wyrazach. Ayuntamiento. oświadczyło, 
że się konstytucyi trzywać i Królowćj od wszel- 
kiego zamachu bronić chce; że Madryt zosta- 
nie neutralnym i czekać będzie rozwikłania w y- 

adków, które się pod murami jego gotują; że 
stolica z Królową tylko rządowi prawnie osa- 
dzonemu poddać się winna. — O Regiencie w 
całćj tćj deklaracyi żadnćj niemasz wzmianki. 

Oprócz odezwy do Ayuntamienta wydał tak- 
że Generał Narvaez podobną, w równie poje 
dnawczym sensie ułożoną odezwę do Generała- 
Kapitana San Miguela. Ponieważ jednak ża- 
dnćj nie obierał odpowiedzi, a dla zbliżenia 
się Generała Seoany sprawę tę ukończyć so- 
bie życzył, przeto wysłał do Generała-Kapi- 
tana nową odezwę, ułożoną w tonie groźnym. 
Brzmi ona jak następaje: 

»Jego Exellencya odebraleś dziś, rano ode- 
mnie pismo, a lubo takowe w nader umiarko- 
wanychi pojednawczych wy razach ułożone było, 
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przecież żadnej jeszcze dotąd nie otrzymałem 
odpowiedzi.  Udaję się przeto powtórnie do 
Jego Excelencyi, lubo tylko w celu oświadcze- 
nia Mu, że jeźli po uplynieniu czterech godzin 
od chwili, kiedy W Pan pismo to odbierzesz, 
wejście do miasta dozwolone mi nie będzie, ta- 
kowe przemocą sobie w ymuszę i rozlewem krwi 
wstrzymać się nie dam: bo im więcćj podłćj i 
zdradzieckićj krwi popłynie w walce, którćj 
ja nie wywołałem, tym lepićj będzie i zbawien- 
niej dla dobra wspólnćj naszćj ojczyzny, i nie 
będę się smucił przeto, że mię Opatrzność wy- 
brała za narzędzie boskićj i ludzkićj sprawie- 
„dliwości. 

Funcarral, dnia 15. Lipca 1843. 

Ramon Maria Narvaez.« 

Generał San Miguel korzystając z dokumentu 
tego, wystawił powstańców jako ludzi krwi 
pragnących i mściwych. x 

Z dnia 26, Lipca, 

Telegraficzne doniesienie z Hiszpanii : 

Wojska Jenerałów Narvaez i Seoa- 
ne spotkały się wczoraj pod Torrejo- 
nem; po ćwierćgodzinnćj potyczce po- 
bratały się. Seoane i syn Zurbany do- 
stali się w niewolę. Zurbanouciekłi 
uryje się w Madrycie. 

Madryckie Ayuntamiento wychodzi 
właśnie z miasta, aby Madryt bezwa- 
runkowo poddać. Milicya wraca do mie- 
szkań swoich. Wojsko Enny, które się za po- 
wstaniem ogłosiło, obsadza posterunki. Narvaez 
albo Aspiroz: wkroczy o godzinie 5tćj. z dywi- 
zyą swoją do Madrytu. 


Rozmaite wiadomości. 


Der Panslavismus. 
Eine Improvisation als Sendsehreiben an den Grafen 
Adam Gurowski von Anton Mauritius, — Leipzig 
bei Robert Binder. 1843, 


Godło: 
Rznij prawdę, o reszte nie pytaj. 


Żyje w narodach coś, cobym mógł nazwać 
przeczuciem historycznem. ` W czasach 
rozprzężenia i niemocy, w czasach przejścia, 
gdy opatrzność jednę kartę dziejów już wznosi 
do góry, aby ją przewrócić na wieki, wtedy 
wśród ogólnego chwiania się, wśród ogólnćj 
niepewności i niewiary, pomimowolnie wydziera 
się z głębi ducha ludzkości jakiś głos wieszczy, 
i jak niespodziany przewodnik zbłąkanemu wę- 
drowcy zdala na widokregu okazuje mgłą za- 
ćmione zarysy kraju, którego szukał, tak i 


on z cicha w początku i niezrozumiale, potém 
coraz to wyraźbićj objawia dalszy zakres ducha, 
cel dalszy tylowiekowego pochodu, oraz nowe- 
go Atlasu, który przyszłą ideę ludzkości na 
barkach swoich dźwigać będzie. Narody poczy- 
nające już schodzić powoli z historycznego pola 
przeczuwają swoich następców; Tacyt wskazał 
Rzymianom przyszłych robotników około dzieła 
bożego w owych dzikich Germanach, którzy 
nic prócz pierwotnćj siły i świeżości ducha, 
prócz historycznych instynktów niemieli. Tak 
i w nowszych czasach, nagle, bo zaledwie lat 
temu dwadzieścia, usłyszały narody nieznane 
dotąd słowo przeznaczenia: „Słowianie, Sło- 
wianizm.« Któż wiedział, któż myślał, któż 
marzył dawnićj o Słowianach? znano ich i mó- 
wiono wtenczas, gdy Gero saxoński z Ottona- 
mi gwałtem i zdradą, mieczem i ogniem chciał 
ich wyważać zksięgi życia i na ich kościach 
i krwią zroszonych polach burgi niemieckie sta- 
wiał. Ale potém mówiono o Polsce, o Mo- 
skwie, o Czechach, o Morawcach i Kroatach, 
na myśl ani im samym ani innym nieprzyszło, 
że jest związek między nimi jakiś, że są wszy- 
scy Słowianami. Przed krótkim jeszcze cza- 
sem wszystkie narody wymawiając słowo, 
przyszłość, zwracały się ku zachodowi, spo- 
glądały na nowy świat Kolumba lub też z za- 
dowoleniem wpatrywały się w siebie. Na- 
rody słowiańskie, jedne pod obcem ber- 
lem, drugie w rozprzężeniu i szalonćj anarchii, 
lub w zwierzęcem prawie poddaństwie, ciemne 
lub w pożyczanym tylko i niezupełnym świa- 
tłocieniu cywilizacyi, jakież mogły najmniejsze 
rokować nadzieje? A przecież teraz na słowo 
przyszłość wszyscy, jak Muzułmanie ku 
Mecce, twarze swoje ku wschodowi zwrócą, 
z zadziwiepiem, niepokojem i obawą, wyższą 
niejako zmuszeni siłą, spoglądać będą na ów 
78 milionowy naród, który jedną rękę ku Eu- 
ropie wyciągnął, drugą azyatyckie lądy obej- 
muje. I czemuż to, czemuż. same słowiańskie 
narody, które powiększćj części dotychczas 
spały snem niewinnego dziecka, lub darły się 
za tem tylko co nieswoje, co przyszło z zacho- 
du, zbudziły się nagle z myślą rodzinną, na- 
rodową, powszechną, słowiańską ; czemuż z ta- 
kim zapałem wyszukują w odwiecznćj przeszło- 
ści wszystkich szczątków starćj matki Sławy, 
w którą młodocianem tchnieniem swojćm nowe 
chcą wlać Życie? Odpowie na to przeczucie 
narodów: przyszłość należy do Słowian. 

Myśl słowiańska zajęła znaczną liczbę wyż- 
szych umysłów, które na drodze naukowej sta- 
rają się wyjasnić ją, ustalić lub też skierować 
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ku pewnym zamiarom. Słowianie i cudzoziemcy, 
szczególnie Francuzi i Niemcy krzątają się nie 
opieszale koło pielęgnowania tego zarodka nie- 
znanych jeszcze kwieci i owoców, — każdy, aby 
roślina ku myśli jego wyrosła, nadziejom jego 
odpowiedziała, życzenia urzeczywistniła, Ni- 
niejsze dziełko, na które zwracamy uwagę Czy- 
telników naszych, toż samo sobie obrało zada- 
nie. Pisane przez młodzieńca, który żyje mię- 
dzy nami, od lat już kilku trudni się literaturą 
słowiańską a szczególnićj polską, chwyta z za- 
pałem wszelkie myśli wyższe, szlachetne, po- 
stępowe, najbardzićj zapewne odpowie na- 
szym, to jest polskim wyobrażeniom o Słowiań- 
szczyźnie, ma bowiem poczęści i tę zacną dą- 
Żność bronienia w tćj ważnćj sprawie praw Pol- 
ski i jćj przyszłości. Znaleźli się ludzie, a co 
gorsza, w Polsce, między nami, którzy nas 
z całą historyą, z całym zapasem myśli, Z całą 
duchową pracą najnowszych czasów, ode- 
pchnęli na bok, jako trupa z drogi, którą wy- 
znaczyli idei słowiańskićj. Synowie materyi 
i egoizmu oddali pokłon materyi, uwierzyli 
w silę fizyczną, a przez szkło chciwości i zysku 
patrząc się na Słowiańszczyznę, ujrzeli wymu- 
sztrowane armie, ziemie podbite, ludy ujarz- 
mione, machiny administracyjne, złoto i sre- 
bro Uralu, nie ujrzeli ducha; patrząc tylko 
na to, co jest poziome, niespostrzegli tego, co 
na wysokościach króluje. Przeciw tym apo- 
statom wymierzone jest dziełko, o którem mo- 
wa, zbija ich zwodnicze dowody, niszczy ich 
nadzieje, a broniąc kwestyi słowiańskićj od 
grożącego Europie i zachodnićj cywilizacyi 
Russo -słowianizmu stawia ją na zasadach or- 
ganiczno -narodowych, zgodnych z wewnętrzną 


jednotą wszystkich, oraz z samoistnem rozwija- 


niem się każdego szczepu z osobna. 

Zaraz na wstępie objaśniając nazwisko i po- 
jęcie Wszechsłowiańszczyzny, mówi Autor: 
»Jedni rozumieją pod Wszechsłowiańszczyzną, 
złączenie wszystkich szczepów słowiańskich, ze 
wszystkiemi ich skłonnościami, wyobrażeniami 
i właściwemi cechy pod naczelnćm dowództwem 
Rossyi; rozumieją pod tem szczyt słowiańskićj 
budowy, w którego wierzchołku wszystkie tchnie- 
nia, wszystkie uczucia schodzić się mają, koń- 
czyć się wszystkie narodowości i indywidualne 
istności,  Wystawiają więc sobie rzeczywiste 
skupienie różnorodnych części, którego wierz- 
chem śięgającem do obłoków będzieRossya, mo- 
gaca w każdćj chwili zniszczyć je znowu, tak 
jak ów bożek grecki bajeczne trzy góry rozrucił. 

„Lecz » mówi dalćj autor, — „indywidu- 
alizacya pojedyńczych plemion Słowiańszczy- 


zny była pierwszym ich krokiem w oświacie; 
nigdy tymczasem system indywidualizacyi mię- 
dzy temi szczepami tak dalece rozszerzonym 
nie był jak jest dzisiaj, możemy zatćm oświatę 
ich jako wynik charakterystycznego odróżnie- 
nia się uważać, jako tćż przeciwnie w tém od- 
różnieniu, w tćm pojawieniu się historycznćj 
jaźni widzieć skutek oświaty. Obiedwie te oko- 
liczności są sobie naprzemian przyczyną i skut- 
kiem. Ztąd możemy wyjawić, co. rozumiemy 
pod Wszechsłowiańszczyzną, Nie rozumiemy 
pod tćm ani jednorządu, ani istotnego sparali- 
żowania naturalnych, sprzecznych z sobą ży- 
wiołów, żadnego starcia indywidualnych obja- 
wów różnych państwoskładów, lecz wspólność 
głównych politycznych dążności, — w którćj 
każde indywiduum kształt sobie właściwy za- 
chować może, — zachowanie obowiązków po- 
krewieństwa, przyczem każden członek rodzi- 
ny własnem swem życiem żyć może, gotów je- 
dnakże podzielać los całćj familii, na wszyst- 
kiem, co czyni, odciskać myśl swego naddzia- 
da, © Któż pozna dzisiaj główną myśl Słowiań- 
szczyzny? któż policzy życiowe cząstki, na 


które się rozpada? Żyje tylko w swych czę-. 


ściach, całości jćj szukać trzeba, a zadanie to 


zdają się rozwięzywać pojedyńcze plemiona u- ` 


silując poznać swą istotę, wybadać z księgą 
dziejów w ręku naturę swćj jaźni, wznieść się 
wreszcie do pojęcia się w formie państwa, którą 
w uroczem świetle przyszłość okaże. Plemiona 
słowiańskie podobne są do synów jednćj rodziny, 
którzy w młodości swojćj, (przynajmnićj w obli- 
czu prawa,) nikną w osobistości ojca, i dopiero 
wraz z doletniością własną osobistość zyskują; 
mogą wtenczas pod względem prawa stanąć w 
przeciwieństwie do ojca, lecz osobistości swojćj 
niewolno im nadużyć, gdyż przeznaczeniem ich 
z natury jest uświęcić harmonią familii. © Mo- 
żność i chęć były przedtćm w jednocie, teraz 
znaczna między niemi zachodzi różnica. Ro- 
dzina sławiańska doszla już do swćj pełnoletnio= 
ści; wspólny rodzic albo wspólna matka, czy to 
stara Sława, czy kto inny, osłabieni wiekiem 
zjednoczyć dzieci swoich w zgrzybiałćj swćj oso- 
bistości już nie mogą, muszą je powierzyć własne- 
mu, wolnemu historycznemu rozwojowi, kóryby 
jednakże był wyrodzeniem się, gdyby piętno po- 
chodzenia zetrzeć się miało, Plemiona zatem sło- 
wiańskie powinny same przez się dbać o to 
chętliwie, aby tam sięgać, skąd wyszły, do 
źródła swćj przyszłćj wielkićj narodowości, je- 
śli się sami sobie przeniewierzyć nie chcą, i dla 
tego Wszechsłowiańszczyzna tak zrozumiana, 
nie powinna tak przykro brzmieć w uszach mi- 


pa 
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łośników: jedności niemieckićj, jak do dziś dnia 
się, zdarza. « Jest to nietylko prawem, lecz na- 
wet obowiązkiem Słowian ustalać się myślowo, 


a w chwili obecnćj pojnować to już zaczynają.te' 


Dalćj przechodżi autor do konieczności je- 
dności słowiańskićj, i pyła się, jaki szczep je- 
dność tę wywoła? »Impuls ten tylko dać może, 
kto będzie Panem czynu; ztąd twierdzą nie- 
którzy, że tylko Rossya jest powołaną uskute- 
cznić owo skupienie. Rzuciłaby ona wprawdzie 
wszystkie metale razem do kotła aby sobie z nich 
ulać koronę, mająca kiedyś zdobić skroń Cesa- 
rza Wszechsłowiańszczyzny. . Ale czyn konie- 
czny” nie jest ani fizycznym, ani tćż z jednćj 
tylko strony pochodzić może. Postępowe wszech- 
stronne dążenie do utworzenia sobie idealnego 
środka będzie jedynie dziełem intelligencyi. 
Czysto-fizyczne środki. jeszcze nigdy nie wy- 
wołały idealnych i prawdziwych czynów, nigdy 
jeszcze nie stworzyły rozumućj jedności, są 0- 
wszem hamulcem ducha, a zatem przeszkodą 
do duchowćj jedności: Wszystko zbawienie 
pochodzi z umysłu i z wolaćj woli, nie z prze- 
wagi zewnętrznej siły ; dla tego sądzę, iż wpływ 
Rossyi na jedność słowiańską nie będzie konie” 
cznym, że wszelka takowa nadzieja pochodzi z 
| 2ućj opinii o powołania państwa. 


To twierdzenie stara się autor w dalszym 


pochodzie dowodami poprzeć, przyczem, jak 
łatwo pojąć można, wpierw stoczyć musi walkę 
z. Gurowskim, który w dziele swojem: La ve- 
ritć sur ła Russie, i innych pismach wprost 
przeciwnego zdania jest obrońcą.  Róztrząsa 
tedy nasż autór kolossalne wyobrażenie Gurow- 
skiego o potędze Rossyi, wskazuje w nićj tylko 
fizyczną siłę, żadnym nieożywioną duchem, 
która li materyalnym ogromem swoim żadne- 
go duchowego czynu nieuskuteczni. Przechodzi 
potóm statystyczne podania Gurowskiego, a pro- 
stując je swojemi liczbami, dowodzi, że istotna 
siła Rossyi nie jest tak preponderującą w całćj 
Słowiańszczyźnie, jakby się zdawać mogło, siła 
zaś, nawet maferyalna Polski, o wiele większą 
NIŻ zwykle sądzą. Skreśliwszy dalćj w głów- 
nychząrysach politykę rossyjską od Piotra W, 
biorąc za jéj zasadę przepisy, które tenże monar- 
cha następcom w testamencie swoim przekazał, 
dowodzi, po ocenieniu każdćj myśli z osóbna, 
że cała ta na pożór tak niebezpieczna potęga 
jest tylko sztaczną, nienaturalną, nie pocho- 
dzącą z łona i z ducha rossyjskiego narodu, 
obcym dla niego zupełnie żywiołem, i dla tego 
bez silnej wewnętrznej zasady, mogącą łatwo 
szwankować i runąć; okazuje wreszcie, że po- 
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tęga, która się na takićj polityce zasadza, nie 
ma przyszłości długićj i trwałćj, a nadewszystko 
nie może się stać integralną częścią Wszechsło- 
wiańszczyzny, zachowując swój kształt i swe 
dążności. . » Było zamiarem autora okazać sła- 
bość Rossyi w stosunku do Europy, jćj spokre- 
wnienie z Wschodem; wskazać tam całą jéj 
przyszłość oraz jedyne pole jćj działalności i 
uwolnić nakoniec publicystów od obawy przed 
Russo - słowianizmem. « — Rozważając potem 
położenie Polski, okazuje, że materyalne jéj 
zasoby są znaczne, że w ostatnich wojnach nie 
dostawało tylko siły moralnćj i poświęcenia, że 
szlachecka arystokracya i prywata pojedyńczych 
była przyczyną nicości wszelkich usiłowań, że 
wreszcie ludowe tylko działanie może jakąś na 
przyszłość nadżieję rokować, Podług opinii 
autora, Polska zadaje główną kwestyę 
w Słowiańszczyznie i położenie jćj obecne 
najbardzićj przyszłemu jćj powołaniu odpo- 
wiada. Mocarstwa i ludy europejskie 
są przyjaznemi dla nićj uczuciami ożywione. 

Nadmienia tu autor o dziele: »Polska 
w Apostazyi, czyli Russo-słowiani- 
zmie i w Apoteozie, czyli Gallo-ko- 
smopolityzmie, ale niesłusznie zupełnie za- 
rzuca Panu Bukatemu, że ratunek Polski widzi 
jedynie w Apostazyi; przeciwnie bowiem Pan 
Bukaty na drodze filozoficzno - matematycznej 
starał się dowieść, że rozbiór Polski był eli- 
minacyą, że apostażya jest nierozumem i 
bezeceństwem, że Polska dojdzie tylko za po- 
mocą Grallo-kosmopolityzmu, to jest przez przy- 
jęcie i przerobienie idei zachodnich, postępo- 
wych, które Francya wyrobiła, do ewalua- 
cyi swojćj, i zajmie znów stósowne stanowisko 
w równaniu politycznem narodów europejskich. 
Dalćj oceniwszy pokrótce działanie niektórych 
partyi emigracyi polskićj, wystawia autor po- 
trzebę porozumienia się bliższego i bezpośre- 
dniego między pojedyńczemi plemionami sło- 
wiańskiemi. Środkiem takowego porozumienia 
się byłoby pismo jakie peryodyczne, mające za 
cel wykrywać i objaśniać wszystko co się w ca- 
łćj Słowiańszczyznie pojawia i żyje, Żeby ta- 
kowe pismo dla wszystkich Słowian dostępnem 
być mogło, radzi je autor wydawać w języku 
mało-ruskim, który tak polsko-czeskie jak i ru- 
sko -ilirskie plemiona bez wielkićj trudńości i 
pracy zrozumieć potrafią, Kto się chce jedno- 
czyć, musi mieć punkt pewien, w którem się 
zejść może, stąd też uważa autor, że Czechy 
powinny być duchowym środkiem działania 
Wszechsłowiańszczyzny i zachęca do założenia 
słowiańskićj akademii w Pradze, oprócz 
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licznych katedr języka i literatury słowiańskiej 
po głównych miastach rozmaitych plemion tego 
narodu. — Kończy wreszcie autor spostrze- 
rzenia swoje tómi słowy: » Historya jest zbro- 
jownią narodu, w którćj złożona jest broń jego 
wyswobodzenia, skoro zatem jedna część Sło- 
wiańszczyzny do drugićj: poznaj siebie sa- 
mego skutecznie wykrzyknie, wtedy świat 
słowiański wystąpi jako dopełnienie w dziejach 
Europy, jako trzeci konieczny żywiół europej- 
skiego życia, między świat germański i romań- 
ski, aby czynu ducha dokonać. « 

Całości dziełka roztrząsać nie będziemy, może 
je każdy, powinien nawet, uważnie przeczytać, 
wyjaśni mu bowiem nie jednę myśl żywotną 
naszych czasów, okaże niejednę ważną stronę 
Słowiańszczyzny i stósunków narodowych. — 
Autor jest, ńie z przywidzenia lub uczuciowćj 
słabości, lecz z przekonania i myślowych re- 
zultatów przyjacielem słowiańskich ludów i na- 
rodowości naszćj, chęci jego dobre ocenić po- 
winniśmy i złożyć oraz dzięki, za to, że nam 
przyjazną podaje rękę. Z. 

Z Poznania. — Ostatnie dwa Numery 
Gazćty kościelnćj zawierają: Nr. 20. O 

- widzialności kościoła tolickiego. — Missye 
katolickie Ez +43 -Doniesienia kościelne 
z Francyi, Anglii, Stanów Zjednocz. Ameryki, 
Persyi, Kochinchiny. — Rozmaitości. Nr. 21.: 
Kościół Ś. Piotra w Rzymie. — Missye kato- 
[ickie (ciąg dal.). — Hymny kościelne. — Do- 
niesienia kościelne z dyecezyi W rocławskićj, 
Anglii, Szwajcaryi, Turcyi. — Literatura. 

— — Orędownika Naukowego Nr. 
27. zawiera: O Narzeczu Kaszubskiem. — Wy- 
jątki z podróży do państwa Tureckiego, odby- 
tćj w r. 1841. przez M.C. — Uwagi nad li- 
teraturą i krytyką M. Grabowskiego, przez J. 
Jagiełlę. — Rozmaitóści. 

Z Warszawa. — W krótce wyjdzie z 
druku dzieło pod nazwą: » Przygotowania do 
wiedzy mowy polskićj.«. F. Jezierskiego, — 
Wstęp umieszconym już został w jednym z po- 
szytów Przeglądu Naukowego na rok bieżący. 
Prenumerata przyjmuje się jeszcze w Redakcyi 
Przeglądu, Jutrzenki, tudzież w Lublinie na imię 
autora i w księgarni Arzta. Cena exemp, złp. 10. 

moiyczy Teatru. 

Pragnęliśmy narodowćj sceny — i mieliśmy 

ją! — za mało tü miejsca, aby wykryć czyją 

intrygą dziś upada, — za mało, aby przekony- 
wać ©- ile mniemani estetyczni znawcy są, da- 
lecy od. sensowego znawstwa, — za mało, aby 
wróżyć o przyszłości jakiegoś nowego teatru, 
—2a mało, aby przedajnenu istrygantowi plu- 


rąć w oczy prawdą, aby walczyć ironią, ZWY” 
ciężać logiką, — ale dosyć ab odezwać się do 
serca współrodaków i odwołać do szlachetnych 
uczuć Wielkopolan. 

Artyści teatru polskiego idą w rozproszkę- 
Zamiast pięciomiesięcznego chleba, i należnych 
benefisów , w skutek zakulisowćj dyplomacy! 
mają sobie... wspaniale!! ofiarowane trzy 
benefisa, dla tego zapewne, żeby mieli za co 
zakupić torby i kije na drogę. A 

— Wielu z pomiędzy nich nie posiadają 
funduszów na uiszczenie miejscowych wierzy- 
telności, tém mniej na koszta podróży do Pol- 
ski, — inni są w tćm szczęśliwem położeniu, 
że nawet nie mogą pomyśleć o powrocie. 
W takim stanie rzeczy któż im przyniesie ulgę, 
kto nagrodzi dotychczasowe usiłowania —Wy! 
zacni współrodacy, wy coście zaszczytem trój- 
cy polskićj. — O! ja wiem... wy licznie, bar- 

zo licznie zgromadzicie się na trzy ostatnie 
przedstawienia. O! ja wiem, że w każdym 
razie, w każdćj okoliczności Polak podaje bra- 
tnią dłoń Polakowi! Teofil Marya M. 


| nNĆ 


Doniesienie teatru polskiego. 

W przyszły piątek, to jest dnia 4. Sierpnia 
1843. r.: na dochód artystów polskich 
dany będzie wielki dramat historyczny w 5 od- 
słonach pod tytułem: »Almeryk, Książę 
Siedmiogrodzki i Królewna Bulgaryi, 
czyli Okropna Puszcza. — Biletów na te 
widowiska olnych i pierwszego = - 
du, każdego dnia aż do godziny 5téj w aw. 
reprezentacyi dostać można w księgarniach Wgo 
Żupańskiego, Stefańskiego i w oberzy Wgo Jabł- 
kowskiego. - 


O Z NENA 
Młodzieniec, który już od lat dwóch zosta- 


wał w zawodzie aptekarskim, czy sobie przy= _ 
l 


jąć miejsce do ukończenia nauki. Bliższe szcze- 
góły udzieli księgarnia W. Stefańskiego w Po- 
znaniu. 


Sprzedaż dóbr. 

Dobra Psarskie i Koninko w powiecie 
Szamotulskim syty w dniu 20. Września 
r. b, w mojćm biórze sprzedane zostaną, 

O warunkach sprzedaży dowiedzieć się można 
w mojćm biórze. — Przystępujący do licytacyi 
kaucyą 10,000 Talarów złożyć winien. 

Poznań, dnia 1. Sierpnia 1843. 

Moritz, Kommissarz Sprawiedliwości. 


Ceny targowe 


- Dnia 31. Lipca. 
w mieście 1 


843. r. 


POZNANIU. od | do 

Tal. sgr. fen, f Tal, sgr, fen 

Pszenicy szefel . A 1123| —1 1/23 6 
Żyła - sA ---6.03 , 1 HZ 1115/— 
Jęczmieniadt.. . . 1/10 — W z4 
Owsa . dt. l 31 1 3| 6 
Tatarki dŁo. | . 1 11 — 115) 6 
Grochu « dłu «0:1. Ad 1/21— 122] © 
grmięków dir; > — I F BiT 
iana cetnar LF 2.605 RZ 
Słomy kopa . 6.20—] 6.22) 6 
Masła garniec . pó, 6] 16 6 


A 


